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WSTĘP. 


Niech inni jadą na bale, 
Ja w mym siądę pokoiku; 
Świćc sobie parę zapalę, 
Naniosę książek bez liku. 


Na wielkim świecie to trudno, 
Trzeba się umieć układać , 

Zaśmiać się czasem choć.nudno , 
Choć z kim nie warto z tym gadać. 


A siadłszy przy mym warsztacie , E 


Ja ceromonii nie robię , 
Choćbyś w orderach był bracie ; 
Kiedyś nudny idź precz sobie! 


I tobie choć wiele znaczysz, 

Nie raz woczy powiem szezćrze : 
Kochany Russo dziwaczysz , 
Kłamiesz mój Panie Wolterze. 


I wam co dzisiaj piszecie, 
Wam powiem , przestańcie tworzyć 
Romanse; dość ich na świecie. 


Mam przewracać foliaty, 
Różaić od prawdy zmyślanie. 


Nad niebyłą rzeczą siedzieć, 
Gdy tylu ludzi prawdziwie , 
Żyło kiedyś nieszczęśliwie : 
Ja chcę ð tym pićrwćj wiedzieć. 


Cóż się nie wdajesz w tę sprzóczkę, 
Lafontenie siedzisz skromnie ; 
Chodź no waćpan tylko do mnie, 
Powićdz mi jaką bajeczkę. 


Ztwych bajek świat ma nauki, 
Jeszcze nie znałeś tćj sztuki, 
Pisać kart kilka tysięcy 

Żeby pićniędzy wziąść więcćj, 


Tyś prawym poslańcem Feba, 
Zawsześ miłym gościem wszędzie; 
Lecz cicho, zmilknąć mi trzeba, 
Pan Lafonten mówić będzie: 


Zeoże i DIABEŁ. 


Leść komu z prawdą w oczy, broń mnie 


(Panie Boże, 


Czy ja szalony, wolę bajki prawić, 

Za bajkę , nikt się rozgnićwać nić może , 

A tymczasem! niewinnie możnasię za- 
(bawić. 


Czas już temu kres położyć. 


I wromansach są morały, 
Są dzieje; dziękuje za nie, 


Gdy zraju Adam i żona musieli 
: (uchodzić, 

Bóg który umić słuszność z litością 
( pogodzić, 

Stworzył zbożei wszędzie po drodze 
(im rzucił — 

Widząc to diabeł bardzo się za- 
(smucił — 

Przćjrzał on bowiem miłosierdzie 
(Boże 

Że to ztego chléb bydź może, 

Ze się znajdą ludzie, potóm, 

Którzy zgardzą djabła złotem — 


A więc pobiegł drogą skrytą 
I postępując szatanskim nało- 
(giem, 
Wszystkę przenicę , jęczmićń , o- 
(wies, żyto, 
Zazrzebał pilnie do ziemi swym 
(rogiem — 
Mniemal że wiecznie pozbawił nas 
(chlóba, 
Ale własnie to zrobił co było 
(potrzeba. 
Z podziwem jego ziarno z ziemi 
(wschodzi 
I podziśdzień chlćb się rodzi. — 


OCZY UROCZNE. 


1. 

Bogaty szlachcic, w muro- 
wanym dworze, mieszkał nad 
Wisłą : wszystkie okna tego dwo- 
ru wychodziły na wspaniałą rzć- 
kę: nie było żadnego ani od 
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strony gościńca, ani tćż ob- 
szernego gumna. Dluga alea 
lip, między któremi przechodzi- 
ła droga do dworu szlachcica, 
zarosła trawą i chwastem, wska- 
zywała że nie wiele sąsiadów 
to samotne siedlisko odwićdza; 
że nie znajdziesz tu dawnćj go- 
ścinności. — Pan tego dworu, 
od lat sielm dopićro się zda- 
lekiego powiatu sprowadził; ale 
wieśniacy mało go znali i na- 
wet z bojaźnią unikali: okropne 
bowiem powieści biegały o nim. 
— Z bogatych rodziców urodzo- 
ny nad brzegami Sanu, odko- 
łyski nieszczęśliwa mu przy- 
świćcała gwiazda: miał ocz 
uroczne, które chorobę i śmierć 
ludziom zadawały. Kiedy spoj- 
rzał w złą godzinę na bydle: 
zaraz zdechło; jeżeli co pochwa- 
lil: niszczało zaraz. Ojciec i 
matka ze zgryzoty pomarli, a 
Pan uroczny, jak go w okolicy 
nazywano, gdzie nienaliczóne 
zrządził swojemi oczyma szko- 
dy, przedawszy po rodzicach 
majątek, przeniósł sięnad brze- 
gi Wisły, i zamićszkał dwór 
murowany. Wszystkich pood- 
dalał ludzi, zostawiwszy jeno 
domownika starego , którygo na 
ręku wypiastował, i któremu 
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jedynie złe oczy pana nie szko- 
dziły wcale. Pan uroczny rza- 
dko wyjeżdżał zdomu, bo za 
Jego oczyma ciągnęły się klę- 
ski, śmierć i choroby; dla te- 
go zawsze siedział obok pana 
stary sługa, co go 'ostrzegał 
gdzie wieś, miasto, czy czło- 
wieka zobaczył: wtedy pan za- 
krywa! oczy nieszczęśliwe, al- 
bo je spuszczał, i zapatrywał 
się na wiązkę grochowin za- 
wsze w nogach położoną. Zna- 
jic swoje oczy, któremi pomi- 
mowolnie nieszczęścia i klęski 
sprowadzał , kazał wymórować 
dwór obszerny, ale wszystkie 
okna obrócił na Wisłę, chcące 
tym sposobem, by ludziom nie 
szkodził, ani na własne gumno 
nie patrzył; dwa razy już mu 
howiem spłonęło kiedy spojrzał 
w złćj godzinie. Mimoto prze- 
klinali go fiisy, i ztrwogą u- 
kazywali na duże okna muro- 
wanego dworu „Fzkąd_oczy nie 
jednemu zadały chorobę, a bu- 
rza zawsze niemal w przystani 


i na przeciwnym brzegu, wprost 


bialego (jak nazywano ) dworu, 


wiele statków uszkodziła. 


Od- 


= ważył się flis jeden, podpłynął 


na łodzi do białego dworu, i 


i ehciał widzieć pana urocznego. 
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— Stary sługa przestraszony, 
wprowadził do komnaty jadal- 
nćj zachwałego żeglarza. Pan 
jedząc obiad, rozgnićwanyf że 
mu nieznajomy przeszkadza, 
spojrzał va przychodnia ponu- 
ro; a flis dostał takićj fćbry, 
źe słowa przemówić nie mógł, 
i upadł na progu. Stary słu- 
ga z rozkazu lilościwego pana, 
wyniósł go do łodzi, dużo dał 
pićniędzy, i odwiózł na brzeg 
przeciwny. Długo śmiałek cho- 
rował: kiedy zdołał mówić, o- 
kropny obraz, w którym wy- 
stawił dwór biały, i urocznego 
pana, przestraszył jeszcze wię- 
cćj wszystkich fiisów , co go z 
ciekawością otoczyli. Od tego 
czasu, każdy żeglarz płynąc po 
Wiśle, odwracał oczy od bia- 
łego dworu, zcicha się modlił, 
i drżał na samo wspomnienie 
złych oczu” groźnego pana. 
r. 

Już lat dziesięć minęło, jak 
dwór biały był przestrachem o- 
kolicznych mićszkańców iflisów. 
Nikt nie odwićdzał pana uro- 
eznego , a nieszczęśliwy pędził 
samotne godziny. Sroga nasla- 
ła zima; stadami wilcy w oko- 
ło dworu smutnym głosem wy- 
li; a pan domu siedział smętny 
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przy kominie, na którym wiel- 
ki gorzał ogićń, przewracając 
karty jakowćjś księgi. Stary 
sługa już wszystkie drzwi po- 
zamykał, i w tćjże samćj komna- 
cie zdrugićj strony komina u- 
siadlszy, ogrzówał stare i prze- 
marzłe ciało, naprawiając sióć 
na ryby. — «Stanisławie — rzekł 
pan do niego— czy dużoście ryb 
w przerębli nałowili?» — «Nie 
wiele, panie, ale będzie dosyć 
dla nas obudwa.» — « Prawda! 
—mówiłnieszezęśliwy bogacz— 
już tyle lat, a my zawsze sa- 
motni; nieszczęśliwa godzina 
kiedy mnie urodziła matka! 
Zawsze sam! Żyję jak pustel- 
nik! bo ludzie uciekają przede- 
mną!» I otarł łzy, eo zwilżyły 
nieszczęśliwe oczy. — Nagle u- 
słyszeli na dziedzińcu głos ludz- 
ki wzywający ratunku, Zadrżał 
pan domu —tak dawno nie sły- 
szał obcego głosu. Stary słu- 
ga wybiegl z komnaty, a za nim 
pan nroczny zlampą w ręku. — 
Przed samą sienią stały sanie 
kryte: obok nich stal sędziwy 
człowiek, wołając ratunku. Sko- 
ro ujrzał wychodzących ześwia- 
tlem, wyniósł zsani omglałą 
żonę, a slary sluga pomógł 
wysiadać przestraszonćj młodćj 
i pięknćj córce. — Przyłożono 
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drewek na komin , otrzćźwiono 
zemglałą matkę; pan domu ra- 
dośny i wesoły, dobył zapleśnia- 
łych butelek węgrzyna , i suto 
sędziwego ojca raczył. Stary 
sługa, uśmićchał się skrycie, 
patrząc na radość i wesole lica 
swego pana, które zawsze po- 
nurość i smętek od kolćbki o- 
siadał. — Gość przybyły, roz- 
grzany starym węgrzynem, 0- 
powiadał, jak w drodze zasko- 
czony burzą, zmylił zdrogi, a 
po dlugićm błądzenia, napotka- 
wszy gromadę zajadłych wilków, 
zaledwie uciec potrafil, i schro- 
nić się na podwórzu białego 
dworu. — Wnet rozpakowano 
sanie — a strudzeni, z ziębli i 
wystraszeni podróżni, znaleźli 
ciepły i wygodny spoczynek. 
Znowu cisza dawna zalegla ko- 
mnaty, a ogićń na kominku sła- 
bym jeno przyświćcał połyskiem. 
NIL. R 

Zćgar Ścienny uderzył pićr- 
wszą po północy: stary Slani- 
sław drzymał przy kominie pil- 
nując oguia-- gdy zaskrzypuę- 
ły drzwi od sypialni pana, i 
wyszedł uroczny nierozebrany 
wcale. — Sluga zdziwiony prze- 
tarł oczy, i pomruknął snem 
rozmarzony: «Co panisko bié- 
dne jeszcze nie śpi?» — «Cicho 
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stary mój druchu! — odrzekł 
pan wesoło: — spać nić mogę, 
i bodajbym nigdy nie zasnął, 
a był tak szczęśliwy, jaka dzi- 
siaj.» I usiadł w wielkićm krze- 
śle przy kominie, uśmićchał się 
radośnie, i począł płakać. — 
Placz, placz bićdniątko , — po- 
myślał Stanisław , — prędzćj mo- 
że wyplaczesz zuroku swe nie- 
szezęśliwe oczy. — «Gdyby mi 
Bóg dal to, co zamyślam— 
mówił do siebie pan uroczny— 
niczegobym na tym nie zażądał 
świecie. Już lat trzydzieści ży- 
ję samotnie, jak pustelnik albo 
zbrodzień: a przecież nie ska- 
lalem się wysiępkiem, nie po- 
myślałem © zbrodni. Tylko o- 
ezy! oczy moje!» — Smulek 
zasępił oblicze przed chwilą ra- 
dośne — lecz w krótce znów u- 
śmićch osiadł na dawnóm mićj- 
scu, widać że promyk nadziei 
spędzał ponurość. — «Mój stary 
przyjacielu —a Stanisław spoj- 
rzał wesolo — ja może się oże- 
nię.» — «Daj to Boże, —zawo- 
łał sluga — ale gdzież szukać 
przyszlćj mojćj pani?» — Pan 
powstał z krzesla, zbliżył się na 
palcach do drzwi bocznćj ko- 
mnalty, gdzie podróżni znażeni 


- smaczno zasypiali— a wskazu- 


Jącręką , wyrzekł z cicha: «tam!» 
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— Stanisław kiwnął głową, jak” 
by pochwalał wybór dobry, ! 
przyrzucił drew na komia. — 
Pan zadumany odszedł do sy- 
pialni, a stary sługa pomruku- 
jąc: «daj to Boże! ale niedoj- 
rzeją te gruszki na wićrzbie» 
zasnął twardo. 
Dokończenie nastąpi. 


PRZYPOWIEŚCI 
W DUCHU PISMA ŚWIĘTEGO. 


TRZEJ PRZYJACIELE. 

Nie wićrz przyjacielowi, je- 
żeliś go nie doświadczył: wię- 
ećj ich jest przy biesiadniczym 
stole, niż u drzwi więzienia. 
— Mąż jeden mial trzech przy- 
jaciól: dwóch bardzo kochał, a 
dla trzeciego. był obojętny, cho- 
ciaż ten najszezórzćj do niego 
był przywiązany. Raz wezwa- 
no go przed sąd, gdzie, cho- 
ciaż niewinnie, ale ciężko był 
zaskarżony. «Kto zpomiędzy 
was, rzecze, chce pójśdź ze 
mną i za mną Świadezyć? — 
Albowiem ciężko zaskarżony zo- 
stałem, a król rozjątrzony jest. » 
— Pićrwszy przyjaciel wymówił 
się natychmiast, że znim iśdź 
nić może, bo ma inne zatru- 
dnienia. Drugi poszedł znim 
aż do podwojów sądowych; tam 


odwrócił się i odszedł, bo się 
obawiał rozjątrzenia sędziego. 
Trzeci, na którym: najmoićj li- 
czył, wszedł, przemówił za 
nim, i tak radośnie świadczył 
za jego niewinnością , że sędzia 
męża odpuścił i udarowal. 

Trzech przyjaciół człowiek ma 
na tym świecie; jakież jest ich 
postępowanie w godzinę śmierci, 
kiedy go Bóg de sądu woła? 
Bogactwo , najdroższy przyjaciel, 
opuszcza go naprzód i nie i lzie 
znim.  Krewnź i przyjaciele to- 
warzyszą mu aż do podwojów 
grobu, i wracają do domów 
swoich. Trzeci, o którym w 
życiu częstokroć najwięcćj za- 
pominał, są dobre jego uczynki. 
One jedne towarzyszą mu aż 
do tronusędziego ; one idą przed 
nim, przemawiają za nimi znaj- 
dują dlań milosierdzie i łaskę. 

Agh 
RORONA STAROŚCI. 

Kogu Stwórca czci, dla cze- 
góż temu ludzie czci oddawać nie 
mają? Na głowie mądrego i cno- 
tliwego męża, siwizna jest pię- 
kną koroną. — Trzech starców 
obchodziło razem ośmdziesiąty 
rok życia, i opowiadali dzieciom 
swoim, dla czego doszli takiego 
wieku. — Pićrwszy, nauczyciel 


i kapłan, rzekł: «Nigdy, kiedym 
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wychodził uczyć, nie zastanowi- 
ła mię długość drogi; nigdym nie 
przeszedł dumnie nad głowami 
młodzieży, i nigdym nie wzniósł 
rąk dla błogosławieństwa, abym 
szczórze nie błogosławił i Boga 
nie chwalił; dla tego tak się ze- 
starzałem. » — Drugi, kupiec, 
rzekł: «Nigdym się nie wzboga- 
cił szkodą bliźniego: nigdy prze- 
klęctwo jego nie szło spać ze 
mną, a z majątku mego rad da- 
wałem ubogim; dla tego Bóg da- 
rował mi takie lata.» — Trzeci, 
sćdzia ludu, rzekł: «Nigdy, nie 
brałem podarunków : nigdy nie 
upierałem się zbytecznie przy 
swojćm zdaniu: w najtradnićj- 
szych rzeczach, naprzód sam sie- 
bie starałem się przezwyciężyć; 
dla tego Bóg błogosławił mię ta- 
kim wiekiem » — I przystąpili 
do nich synowie i wnukowie, i 
całowali im ręce i wieńczyli ich 
kwiatami. A ojcowie błogosławi- 
li im, i rzekli: «Jaką wasza mło- 
dość jest, taką niech starość bę- 
dzie! Wasze dzieci niech będą 
dla was, czóm wy dla nas jeste- 
ście: na siwiźnie naszćj kwitną- 
PIEL. r3 

cy wićniec różowy.» 

Starość jest piękną koroną; znaj- 
dziesz ją tylko na drodze umiarkowa- 
nia, mądrości i sprawiedliwości. 

(Wizerunki i roztrząsania naukowe.) 
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Fnascya. Paryż 24 Stycznia. 
Jedno z lutójszych pism donosi: 
iż podczas ostalnićj przejazdzki 
do Wersalu i 'Tryjanon godzono 
na życie króla. W czasie poby- 
tu J. K.M. w Tryjanon, uważano 
nieznajomego pomiędzy służącemi 
królewskiego , domu. Z począiku 
brano go za ajenta. policyi, któ- 
rych pewna ilość służbę w zamku 
pełni, lecz gdy spostrzeżono , iż 
się starał zbliżyć .do króla, po- 
chwycono go, i znaleziono przy 
nim dwa pistolety nabite. Nie- 
wiadomo jeszcze czyli len wypa- 
dek niema związku z uwięzie- 
niem, które wczoraj w bliskości 
Tulleriów nastąpiło, z powodu, 
iż człowiek znajdujący się tamże, 
niecheiał żadną miarą tego mićj- 
sca opuścić w tćj właśnie chwili 
gdy król z Wersalu miał wracać. 
Uwięziony odpowiedział zuchwale 
sierżantom miasta i jednego w twarz 
uderzył. Zaprowadzono go do 
prefektury policyjnćj, i tam mia- 
no przy nićm listy znaleść, któ- 
re go bardzo potępiają. — Spra- 
wa Menniera jak się zdaje, po- 
trwa tylko dzień jeden lub dwa 
w izbie Parów. — Marszałek Clau- 

‘zel doniósł rządowi, iż się spo- 
dziewa 3 Lutego przybyć tutaj.— 


Jenerał Rigni wyjechał do Mar- 
sylii, dla stawienia się przed tam- 
téjszym sądem wojennym. — Ba- 
Jona 19 b. m. Krystyni i Karoli- 
ści przygotowują się do nowćj 
walki. Nawet jenerał Evans ro- 
bi przygotowania, aby do tójże 
należeć. Codzień przybywają do 
San Sebastian nowe oddziały ar- 
tyleryi , morskich żołnierzy, iza- 
pasy ammunicyi. Z powieści puł- 
kownika Wylde domyślić się mo- 
żna, że rząd angielski zajmuje się 
osadzeniem granicy hiszpańskićj aż 
do Tolozy, i odcięciem Karoli- 
stów od granic Francyi. Obecną 
nieczynność Espartera przypisać 
można pułkownikowi Wylde, któ- 


remu się pićrwszy daje po- 
wodować.  Karoliści udają spo- 


kojność; lecz nie bez obawy o- 
czekują rozpoczęcia nieprzyjaciel- 
skich kroków. — Sentinelle do» 
nosi: W Pampelunie miało przyjść 
między Żolnierzami do Żwawćj 
utarczki, przy czćm 9ciu poległo, 
— Dekretem Don Karlosa wszy- 
scy mężczyzni od 18 do 50 lat 
muszą się do wojska stawić. — 
Na stu wozach dowożą codzień 
do Irun ziemię i piasek, gdzie 
Karoliści wielkie  oszańcowania 
robią. — Na giełdzie rozeszła się 
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dzisiaj wieść, że jenerał Ewans 
poniósł znaczną stratę przy wzwia- 
dach, przez eo się główne stano- 
wisko Karolistów ku Bilbao zbliżyło. 
thszpanya. Madryt 17 Stycznia. 
Narvaez tu jutro spodziewany. 
Wąipią, iżby się dał nakłonić do 
objęcia naczelnego dowództwa. — 
Dziennik Castelanno'" donosi: Le- 
gia porlugalska przybyła do Bur- 
gos i niezwłocznie ma się ndać 
do prowincyj baskijskich. 
Zdobycie Kantavićj nie przy- 
niosło spodziewanych korzyści. 
Listy zBenicarło donoszą: iż kil- 
ka karolistowskich oddziałów z któ- 
rych najwatejszy składa się z800 
piechoty i 200 jazdy, niepokoi 
ciagle 'Trahiguera, Alcala- de Chi- 
sbert i wiele innych miéjse. Spo- 
dziewać się należy iż Brygardier 
Porso, który ze swoją kolumną 
przybył z Morebla, oczyści w Krót- 
ce kraj z Insurgentów. Władze 
w Burgos, zajmają się zekraniem 
500,000 realów na zasiłek wy- 
prawy z tego miasta wybierającćj się. 
Turova. Honstatynopol 4 stycz. 
Handlowa ugoda którą porta z An- 


Pismo to wychodzi trzy razy wtydźićń 


glią przedsiewzięła w krótce będzie 
ukóńczona, porozumiano się bo- 
wiem w Londynie względem nie- 
których artykułów które dotąd nie- 
były przyjęte. Wystawiona przez 
Portę taryifa została przez interes- 
sowane rządy przyznana, i w tém 
celu dwór Neapolu i Toskański 
przeznaczyli konsulów do różnych 
Portów gdzie dotąd nie byli, dla 
dopilnowania dokładnego zachowa- 
nia umówionych warunków. (G.P.s ) 


—— 


ROZMAITOŚCI, 


Smutny widok przedstawia te- 
raz Londyn , śmiertelność zdaje się 
coraz powiększać. Z wszystkich 
stron widać tylko pogrzeby, gró- 
barze nie mogąc wystarczyć, mu- 
sieli do pomocy weżwać ogrodni- 
ków i innych ludzi. Przez ulice 
Sgo Pankracyjusza przeniesiono 


d. 18 Sty: w przeciągu dwóch godzin 
47 trumien, natłok na cmentarzach 
tak był wielki , iż policya nie wpusz- 
cza tamże tylko niosących ciało. 


to je: w PONIEDZIAŁEK, 


ŚRODĘ i PIĄTER©o dragićjpo' południu, — Zaliczenie' kwavtalnena 36 Nrów 
wynosi Zip: 6 i* przyjmuje” sięw handlach my Rocha ï Szreibera. 


W iaoi Czcionkami Józefa Czecha. 


